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( P  o w i e ś  ć . )

Gdzie b y s t r o  b i eży  p y sz na  Missysypi ,  •wyra­
j a  tok  s ł a w n y m  cudami  n a t u r y ,  gdzie sama dzi­
kość  jest  n a m  tak  pr z y je m n ą ,  p r zy  -wejściu p i e r ­
wszych  p rom ien i  ju t r zen k i ,  s m u tn y  Alonzo spo­
c z y w a ł  na skale.  Juz. s łońce  wesz ło  n a d  p o ­
w ie rzchnią  rzeki ;  w gęstwinie  ty l ko  odwieczne­
go  lasu,  o g ro m n e  d rzewa wznosząc  swe w ie rz ­
chołk i ,  pod n i ezm ie rzo n e  n iebios  sklepien ie  , 
n i e  p r z e p u s z c z a ł y  św ia t ła  s łonecznego .  Alon 
Z O  z r o d z o n y  w k r a j u  E u r o p y ,  o k r u t n y m  p o s ł u ­
szny lo so m ,  nie z n a ł  o j czyzny  swej lube j ,  sie­
ro ta ,  s ł ys za ł  o ojcu i m a t c e ,  ale ich s t rac i ł  j e­
szcze w n i emowlęc twie .  W y c h o w a n y  w tej  n o ­
wej części świata,  w z d y c h a ł  czasami  do w ła sne ­
go kra ju,  l ecz n ie pe w ny ,  czy go zob aczy  k iedy.

W z m o c n iw s z y  s iły w t y m  c za rn ym  lesie wsrod 
gęs twy  k rz a k ó w ,  k o ń c z y ł  swoją drogę.  N a g le  
u s ł y s z a ł  p r ze raź l iw e  krzyki ,  echo p o t r z y k r o c  
od b i ło  ten  odgłos; ,  odgina gałęŹ bujnego- k r z e ­
w u ,  i spoj rzy  w miejsce zkąd  ha łas  wychodzi  
B y ła  to walka.  J l lon ów z Kuro r t em (*) b r o n ią  
cym mężnie  nado bne j  dziewicy .  J a k o b y  p i o ru n  
w pad a  na  walczących  , p ie rwszego  piersi  mie­
czem p r z e s z y w a ;  p o r y w a j ą  się z wśc iekłością  
na  nieg°> m ę ż n y  Alonzo  i w d ru g im  miecz  t o ­
p i  t rzec i  W uc ieczce  życ ie  u r a t ow a ł .  H u r o n  
ąicznemi r a n a m i  o k r y t y ,  u p a d ł  na  ziemię i ducha

■wyzionął*
P i ę k n a  dziewica,  zbliża się powol i .  „ W i n n a m

( • )  Jllonowie i Huronowie, dwa dzikie narody vr Amery- 
M , ciągłe wojny miedzy sobą  prowadzące, r

ci życie i h o n o r ,  r z e k ła ,  wybawi łeś  m n i e  s w e m  
męstwem-, od h a ń b y ,  k t ó r e j b y m  d o z n a ła  od na- 
p as tn ikó w.  Azajka,,  córka dowódz cy  H u r o n o w ,  
L d z i e  um ia ła  wywdz ięczyć  się to b ie , ,  -  - P i ę ­
kna  Azajko,  z aw o ła  Alonzo ,  to  , com u c z y n i ł  
dla ciebie w t y m  razie,  już w y n a g r o d z o n e  z o ­
stało w m e m  sercu ;  n a d t o m  szczęś l i wy,  ze 
ten p r z y p a d e k  tob ie  po z w o l i ł  u s łu ż y ć , )  S p o ­
gląda czule,  spo ty ka  jej oczy,  i w t y m  m o m e n ­
cie n iez nan e  uczuc ie ,  s łodkie  i tk l iw e  n a p e ł n i a

m u  serce.
„Nie- mogęż  wiedzieć ,  r z e k ł a  znów  A z a j k a ,  

k t o  mi u c z y n i ł  t ak  wielką p r z y s ł u g ę ? jak  n u  
się zdaje jesteś cudzoz iemcem .  P ó jd ź  za te  go ­
ry  do obozu  ojca,  wy wdz ię czy  o n  się za  w o -

ność  swej córk i , )
„Pó jdę  za- tob ą ,  gdzie t y lk o  r o z k a z e s z ,  sądzi­

ł e m  Żem jest  nieszczęśl iwy,  los z d a r z y ł  zem ci 
oca l i ł  życie,  uwielbiam te raz  moje p r z e z n a c z e ­
nie.  Jes tem t u  ob cy  i nie m a m  ojczyzny,  o d ­
tąd  do ciebie należeć będę ;  rządź  mo je m  ż y ­
c iem i moj em rami en iem,  n ie zwycięŻonem b ę ­
dzie w twej o b r o n i e , .  Jdzie z Alonzem tkl iwa  
J n d y a n k a ,  są ty lko  sa mi  w ś r ó d  gęstego lasu,  je- 
dn ak  oboje bez Żadnej t rwog i .  Jej t o w a r z y ­
szy n iewinność  i cnota ,  j emu zaś h o n o r  i se rce : 
w- k t ó r e m  panuje  n ieznane  uczucie.

(Dokończenie. n a s tq p i .J

¥ .

OKROPNE MĘCZARNIE.
W  r.  1783, F r a n c u z  nazwiskiem Fo l l i e  o t r a y  

m a ł  r o z k a z  udania  się na p o b rzeze  Senega l  (i 
Afryce)  gdzie sp rawować  m i a ł  dość zn aczn y  u 
rząd.  W  t y m  celu wsiadł  19 grudn ia  na o kr ę t  bę 
dący p o d  do wództw em  ka pi ta na  Ca r r ie .  W ia t



b y ł  p o m y ś l n y ,  spodz iewano się mieć do b rą  p o ­
d ró ż ,  l ecz w n o c y  z d. 1 na 2 s tycznia  1784 n a ­
s tą p i ł a  bu rza .  N a  okręcie nie b y ł o  zgody , ż a ­
d e n  z oficerów nie pos iada ł  p o t r z e b o  ych w iad o­
m o śc i ,  a p o ło w a  ludz i  o k r ę t o w y c h  nigdy jeszcze 
m o r z e m  p o d r ó ż y  nie o d b y w a ła .  Nie  b y ło  więc 
doświadczenia ,  a do tego p r zy łą czy l i  się jeszcze 
b r a k  zaufania i mi łośc i  ma j tk ów  do swych wyż­
szych  a szczególnie j  do kapi tana .  Można  się więc 
b y ł o  obawiać nieszczęścia.  T y m  czasem do d. 17 
s t yczn ia  powodzi ło  się jeszcze nie źle,  ale w dniu  
t y m  p rze c iw ny  wia t r  zapędz i ł  o k r ę t  bl isko do 
b r z e g u ,  i nagle skałami  ujrzeli  się o toczeni .  Kap i ­
t a n  sądząc iż z tąd n ieda leko jes t  doM ogodor ,z  wiel­
k i m  po tem p r z e k o n a ł  się p r zes t r achem ,  ze z u p e ł ­
nie w przec iwnej  s t ron ie  na wysokości  Cap de 
N u n  się zna jduję , k t ó r y  z t a m tą d  o 60 mil jest  
o d l e g ł y .  N a re szc i e  dz ień  zaświ ta ł ,  a w o d le g ło ­
ści ćwierci  mili spos t rzeżono z wie lką  radośc ią  
ląd  s t a ły .  Ludz ie  poznali ,  m u r z y n ó w ,  a jeden z 
p o d r ó ż n y c h ,  nazwisk iem D e c h a m p s ,  d o s k o n a ­
ł y  p ł y w a k ,  p o s ta n o w i ł  do lądu  p o p ł y n ą ć .  Za l e ­
dwie ta m  s ta ną ł ,  aliście ujęli go m u r z y n i ,  roze- 

ral i  aż do koszul i ,  włóczy  l i p o  z iemi ,  a w koń- 
u w śr ód  dzikich ta ńców  i radośc i  o k r z y k ó w , 
owiesili go za nogi na  w ie rzch o łk u  jed ne go  pa- 
•órka. W sz y sc y  jego to w a rz y sz e  p o d r ó ż y  za ­
rżeli  na len w i d o k ;  b e d n a r z  ty lk o  ok rę to w y ,  
jc ia ł  się wys tawić  na n iebezpieczeńs two nie - 
zczęś l iwego D ec h am p s; p o p ły  n ą ł  więc do lądu,ale 
przód  p r z y r z e k ł  i n n y m , ' d a ć  znak ,  jeżeliby to-  
a rzysz jego jeszcze  p r z y  życiu pozos ta ł .  Lacz 
od ob ny  go los s p o t k a ł ,  p o d o b n e g o  d o z n a ł  e- 
ejścia. O d t ą d  n ik t  już  nie chc ia ł  się z ok rę tu  

ddalić.  ,
Za  nadejściem no cy  k a p i t a n  z w o ł a ł  wszys tk ich  

o wspólnej  m od l i t w y na prz o d e k  o k r ę t u ,  i za- 
r o p o n o w a ł ,  ażeby o k r ę t  rozbić .  Jedni  pi zy stali  
a to ,  inni  wacha li  się, nie wiedząc co mają  c,/,y- 
ić; Fo l l i e  wreszc ie  s k ło n i ł  wszys tk ich ,  aze- 
y do r ana  Zaczekali .  Kapitan, p a d ł  z t ego  po- 
anowienia w t a k k 0saflęństyvp,  że % dwóch pi- 
o!etó\y strzel i ł ,  sobie uf. usta , po zos ta ł  ,ją- 
nak  p r z y  życ iu ,  lu bo  o kr opn ie  ran io n y .

N aza ju t r z  p r z y p ły n ę l i  m u r z y n i  do o k r ę t u ,  w le ­
źli n a ń  i do szczętu go z r a b o w a l i ,  p o d r ó ż n y c h  
zaś zabra l i  z s o b ą  na lad  pa szczątkach r o z g r u -  
chotanego  s ta tku .  G w a ł t o w n y  b a ł w a n  u d e r z y ł
0 deskę ,  na k tóre j Fo l l ie  l eża ł ,  zw al i ł  g o  z niej ,
1 by łby , już  bez ocalenia zg iną ł ,  gdy by czterej  m u ­
rzyn i  nie byli  m u  przybieg l i  na  p o m o c ,  i z w o ­
dy go nie wydobyli .

P r z y b y w s z y  tia ląd s ta ły ,  wzsys tk im s t aną ł  
p r z e d  oczy los dwóch na  śmierć  u m ęczonych  
towarzyszów'  pod ró ży .

Mu rz yn i  podzieli l i  się z a r a z  b ia ły m i ,  ale p r z y  
t y m  podziale tak  żwawa wszczę ła  się k łó t n i a ,  
że m a ł o  b r a k o w a ł o  do t ego ,  ż e b y  się sami sie­
bie byl i  pozabijal i .  Fol l ie  i dziewięciu innych ,  d o ­
s ta ł  się w podzia le  jedne j par ty i  tych  dzikich lu ­
dzi.  . .

P a n  jego  z a w l ó k ł  go  zaraz  do swego mieszka­
nia. Sąd z i ł ,  że już  p o s t ano w io no  śmierć  jego,  a 
o k r z y k  radości  jaki za p r zy b y c ie m  jego w y d a ­
no ,  nie m ó g ł  t rwogi  jego zmnie jszyć.

Z p oc zą tk u  s ta rano  się. p r z e k o n a ć  go,  że ż y ­
cie jego jest b e z p ie c zn e ,  ale jak  ty l ko  z p i e r ­
wszego oc h ło n ą ł  p rz es t r ach u ,  zm uszono go fo­
ka  nic m i biciem,  aczkolwiek  b a rd z o  b y ł  s ł aby ,
do pom agani a  w r a bo w an iu  okrę tów.  Pote'm m u ­
siał  bez o d p o c z y n k u  od rana  do wieczora  z n o ­
sić drzewo dla swojego pan* .  B y ł  zu p e łn i e  n a ­
gi, bo  go  ze wszys tk iego  obd a r to ,  a tak wys ta -  , 
wiony  b y ł  na do lega jący  o k rop n ie  skwa r  s ł o n e ­
czny.  B o  tego ,  n o g i  t a k  m ia ł  z sk ur y  poobdzie-
rane ,  o ciało tak  ra n a m i  o k r y t e ,  że wszystk ie  
jednę  t y l k o  p r a w i e  t w o r z y ł y  ranę.  A je d n ak  
m u s i a ł  d rzewo i gałęzie pa lcami obdz ie rać .  P o ­
ka rm  jego co dz ie nny  s k ł a d a ł  się ty lk o  z jednej
lub  dwóch czar  mlek a ,  a d o  ugaszenia pragnie-

. n ia i w od y  nie b y ło ., bo  jej wca le me masz, w 
suchych  ty ch  okol icach.  Ł o ż e m  jego. b y ł  go rą -  

cy piasek, i twaircł^
Dnia  18 stycznia  dzicy ci l u d z i e ,  k t ó r z y  dwie 

tworzyl i  h o r d y ,  roz łączyl i  się po usk u te c z n io ­
nym p o d z i a ł e  i spa len iu  szczą tków ok rę tu -  h o l  ̂■ 
lie m u s i a ł  pójść za- swoim p a n e m ;  s t r ac i ł  juz  
zupe łn ie  nhdzibję u j rzen ia  k i ed y k o lw iek  k t óre-
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go zsw  oich o i o s M ^ a i w y c h  « O W « W y s ę < * H |t
źy, kiedy 1-37,11 jednego sp o s lrzeg  sap l t jn  ’ 
r y p r o w a d z o n y  p m .  d w ó c h ‘
go  sie zb l i ża ł .  Od ran okropnie “ szpecony
m i a ł ' t w a r z  pokaleczony  ' z a k r w a w i o n y  , « *
« b ł , k a n y .  N a  twardy  wdała m u  się ga ng ren a ,

, r śmierci  ofiarą pase  musiał ;  niu-w k r ó tc e  więc  sm ie i m  s r c
r , y n l p r z e w i d u j ą c  to,  me  chciel i  go b e z u ż y t e c z ­
n i e  karmić,  p orzu c i ł  go  więc na z iemi  w ła sn e m u  
zos tawując losowi .  F o l l i e  p r z y b i e g ł  za tem d o  m e ­
g o ,  chc ia ł  go  poc ieszyć ,  o f iaro wa ł  mu w szy s t ko  
c o ' t y l k o  m ia ł ,  i w y s t a w i ł  mu na po lu budę z 
ze branych  ga łę z i  i l iści .  L e c z  wśród  teg o  cz-le- 
k o lu b n e g o  zatrudnienia,  wpadli  murzyni  z okro  
p n y m  na n iego  krz y k ie m  i zmusil i  go  do opn  
szczenią n ieszczęś l iwego .  Jeden  nawet zagi oz i ł ,  
■lego zastrze l i ,  jeżel i  się nie oddali .  W  n o c y  m u ­
r z y n i  zalłili  kapitana ko lbami .

P o c z e m  F o l l i e  m ia ł  sob ie od swego pana poru-  
cz on e  paszen ie  o w  i e c . P e w n e go  dnia znu żony  w ie l ­
k ą  pracą i oddawszy  s i ę  t ra p i ący m  m y ś l o m ,  us- y- 
j z a ł  nag le  o k ro p ne  w y c i e  t y g r y s a ,  k tóry  z lasu 
b i c o ł  do trz ody .  N i e  czując się z d o ln y m  
do  dania od poru ,  u k r y ł  się w  krzaki ,  a ty m  czn-
*am t y g ry s  p o r w a ł  t rzy ko zy  1 uc iek ł ,  ' o  le w y

i z e d ł s z y  z sw eg o  ukrycia,  sp o s t r ze g ł  zaraz s/< o  ̂
d c ,  a nie wiedząc co r o b i ć ,  czy  wystawie  
się na w śc ie k ło ść  sweg o  pana , czy tez  I 
• tw e  dzikich zw ierząt  w l es i e ,  o d w ł ó c z y ł  swo,  
po w r ó t .  P a n  zn i ec i er p l iw ion y  lak  d łu g ie m  
n i e p r z y b y c ie m ,  p o sz e d ł  na pr zec iw  n iego i z.ap y 
t a ł  się o p r z y c z y n ę  t a k o w e g o  opóźn ien ia ,  b ol  le 
o p o w ie d z i a ł ,  co mu się w y d a r z y ło  , a za ledwie  
ąo w y m ó w i ł ,  r z u c i ł  go  m u r zy n  o zi emię,  i tak  
nic l i tośc iwie  b i ł  p le c io n y m  p o w r o z e m ,  ze  za 
każ dem uderzen iem krew po z iemi  s p ł y w a ł a ,  b o-  
czem z a w l ó k ł  go do domu ,  p r z y w i ą z a ł  w t y m  
o k r o p n y m  stanie do b ęd ące go  pr zy  wejściu do 
chaty s ł u p a ,  gdz ie  n a r a ż o n y  na wiatr i burzę ,  
Cała noc przepędz ić  mus i a ł .  M g ł a  i z imn o  p o ­
zb a w i ł y  go zu p e ł n ie  w z r o k u ,  tak Że nazajutrz  
z rana nie m ó g ł  juz widzieć  t ego co go ob w i ą­
z y w a ł .  W t e m  u s ły s z a ł  gr óź b? ,  Że jeżel i  w  p r z e ­

c iągu trzech dni  n ie  p rz e w id z i  śmierc ią  ukara-

^ S z c z ę ś l i w y m  sp osobem  po 36 godz inach  o d z y ­
sk a ł  wzro k  ,  p o te m  p r z e d a ł  go  pan  i n n e ­
m u  m urz yn ow i  za trzy k o z y .  B y ł  to jeden z naj­
m a r n i e j s z y c h  i najznakomitszych  k up ców  , z 
k ,ó r y n ,  o d b y * p r z . s z b ,  100 mil  a,-OB, P o ł o w ę , . j
mus ia ł  F o l l i e  o d b y ć  p ieszo ,  » k ie d ys y;  znuzy  ,
(i n ie w ol n ik ó w  kijami S 0  p o d a ł o .  C . ę „ o  h y ł  
„ m d l a ł ,  i dopiero . u . w ,  k ied y  p r z e z  b ,c , e  
„ „ y s z e d ł  do siebie,  namyśl i l i  się w ł o z y c  S» a *  
wózek .  Za p r a y  byc iem do mieszkania  t e g o  n o w e ­
g o  pana,  udz ie lono  nu,  3 dni « * >  do w y p o c z y n ­
ku,  po u p ł y w i e  k tórych  mus ia ł  l e  same.  co u  
uierwszego  p a n a ,  od b y w a ć  p o s łu g , .  1 o-  
ży wienie jego z w ię k s z y ło  s i ,  wprawdzie  t r o c h ,  
cLsta w „ „ k i  „ c m i e n n e i ,  ale t ó m z a l e d w . e  nrogt  
sio posi l ić .  Tan  je go  m o c n o  siy z d z i w i ł ,  “  
lie Lic widoc/ .nie s i ł /  nabiera ,  me b y ł  przecież  
tak su ro w y m  i o s t ry m ,  jak p r z e s z ły ,  i przeć a 
e o zn ow u  -znajomemu sw em u  w Glinny .

\  D w a i  kupcy francuscy, mieszkający w M o g o d o r

' dowiedz iawszy s i ,  .  i ' 6 "  1 « * .  ' * * * » ' .  f  ‘ T  
li z  s o b ,  d o M o g o d o r .  Cesarz marokański  zawia­
d o m io n y  o tern r o z g n i e w a ł  s,ę n iezmiern ie  , ze  
kupcy  fra ncu scy  p rz yw ła s zc za l i  sob ie  prawd, 
które im nie s ł u ż y ł o .  Le cz  c. „ ł ag od z i ł ,  w k r o t  
ce gn iew ce s a r z a ,  a n aw et  podarunkami  s U o -  
nili  do te g o ,  że  wsze lk ich  u ż y ł  sr od k ow ,  prz to  
g w a ł t e m ,  jol, tek p ien iędzmi ,  do zebrania t y c h  
wszys tk ich  n ieszczęś l iwych ,  M o r z y  pr ze z  w , z e ,  
w spo m ni ane  rozbicie  się okryli ,  do n i ewól ,  „ r  d o -  
stali ,  l e d n i  z ty ch  już byl i  poumiera ,, in nyc h  m e
mo żna  b y ł o  w y k r y ć , • ci w i y c ,  k t ó r z y  s „  z y-

ezcl i  z. F o l l i e ,  t id. l i  en; przez M or ok k o  do 
L - u  a -zlamtąd szczęśl iwie  dostal i  się do sw o ­
jej ojczy*"}’’ której już p o d o b n o  og lądać  n ie

m ieli nadziei.

i Ś W I E T L I K I .
W  P o łu d n io w e j  A m e ry c e  znajduje się ki lka r o ­

dzajów r o b a k ó w  św ie t l ik a m i  zw an ych .  O w ad y  te  
wydalą a s iebie tak jasne świa t ł o ,  że  jadąc nocą ,  
p o tr ze b a  ich t y lk o  3 lub 4  p rzyt w ie rd z ić  do
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ki ja,  ab y  za d o s k o n a łą  p o s ł u ż y ł y  pochodnią .  O b ­
ficie znajdują się w Su r in am .  P o d r ó ż n y  jeden  
n a s t ę p u ją c y m  spo so be m opisuje pr ze s t r ac h  swój,  
j a k i  w n im świat ło t y c h  ow adów  sp ra wi ło ,  k i e ­
d y  je p ie rwszy  raz  u j rza ł :  » I n d y a n i e ,  mówi
o n ,  p rzynieś l i  mi k i lka  świe t l ików,  nie u w i a ­
domiwszy  mię wcale o własnośc i  tych  zwierząt .  
W ł o ż y ł e m ^  je do dr ew n ia nego  p u d e łk a .  W  n o ­
cy  p rz e s t r a s z o n y  zos ta ł em n i e z w y k ł y m  sze le ­
s te m ,  n ie  wiedząc  zk ąd  ta k o w y  pochodzi .  P r z e ­
k o n a w s z y  się jed na k  późnie j  o p r a w d z ie ,  p o ­
śp ie sz y ł em  o tworzyć  p u d e ł k o .  Ale jakże  p r z e ­
l ą k ł e m  się, g d y  mnie  mocne  świa t ło  w oczy 
u d e r z y ł o .  W  miarę  jak ow ad y  te  w y ł a z i ł y  z 
p u d e ł k a ,  sp o t r z e g a ł e m  n ow e  świat ła .  O c h ł o n ą ­
w s z y  w k ró tc e  z p rz e s t r a c h u ,  po zb ie ra łe m  r o ­
b ac z k i ,  i zdu m ie w a łe m  się n a d  ich ś w i e t n y m  
b la s k i e m .  Św ia t ło  k t ó r e  wydają ,  j es t  t ak  wiel­
k i e ,  że p r z y  niem gaze ty  (angielskie ) czy ta ć  
m o ż n a .

W  ro k u  1497 u łowiono w stawie p o d H e i l b r o n n  
(w N ie mczech )  sz.czupaka , ma jącego  na k a r k u  
m ie dz ia ną  ob rą cz kę  z n a s tę p u ją c y m  napisem w 
g re c k im  języku:  »Mnie p i e r w s z ą  r y b ę  w puszc zo ­
n o  w t e n  s taw,  a F r y d e r y k  II cesarz r z y m s k i ,  
•wrzucił  mnie  do niego d. 5 paździe rnika  1230.« 
S z c z u p a k  więc ten  m ia ł  267 lat ,  w a ż y ł  350 fun­
tów a ob ra z  jego  widzieć jeszcze do tą d  można
n a  b ramie  w H e i l b r o n n .

—  D ę b y  i l ipy  do chodz ą  do 600 i 900 la t  s ta ro­
ści. S iedm wielkich cedrów k tóre  Labil lard iere  
w id z ia ł  jeszcze w r o k u  1787 na górze  L i b a n o n ,  
a k t ó r e  R a u w o l f  m ie rz y ł  w r o k u  1564, T W e -  
n o t  w r.  1658, L a rq u e  w r o k u  16SS, a M ann-  
drell  w r o k u  1696, m us ia ły  mieć po 1,000 do 
2 000 l a t ,  a w hrabs twie  Su r r e j  >v Angli i  zna j ­
duje się drzewo ci sowe,  o k tore 'm z pow od u  jego 

T nadzwycza jne j  m o c y  u t r z y m u ją ,  Że sięga jeszcze 
czasów “Cezara .  F icu s  indica , figa indyjska,  ro-  

' snąca na p o b r z e ż u  m orsk ie m  w N e rb u d d a  , zaj­
m u je  p r z e s t r z e ń  2000 stóp obw odu,  7,000 ludzi  
m o ż e  się w cieniu jego u k r y ć .  T w ie r d z ą  że to 
jest to  samo d rzew o,  k t ó r e  opisuje TNearchus, a

w ta k im  raz ie ,  nie mo że  mieć  mnie j  jak 250 lat .  
Dr .  P l o t t  wspomina o dębie w K e i c o t ,  pod  k t ó ­
r y m  4374 ludzi  s tanąć  m ogł o .  Dwie na jpiękniej ­
sze i na j s ta rsze  roś l iny  w E u r o p i e  są p a lm y z K o r ­
dowy,  o k t ó r y c h  jeszcze  w balladzie M aurów  b y ­
ła  wzmianka .  Jeżeli  jest  p r aw da ,  ze drzewo Ba o­
bab  rosnące  t y lk o  w A f r y c e ,  k tó r e g o  p ien  ma 
prze sz ło  30 s tóp ś r e d n i c y ,  m oż e  dosięgać wię­
cej jak 5000 lat ,  t edy  p o d łu g  tej o lb rzym ie j  r o ­
śliny' z większą  pewnośc ią  sądz ićby m o ż n a  O wie ­
ku  teraźniejszej  po w ie rzch n i  ziemi.

  P a n  D a rb y  w yna la z ł  m echa n iz m ,  zawiada­
miający  o wybuchnięc iu pożaru  lub  zakr adan iu  
sic z łodzieja w domu,  i na to o t r z y m a ł  pa ten t .  Jes t  
to ma szyna  ja k b y  szafa do sukien,  z k tórej  w y ­
chodzą c ienkie d r u t y  do wszys tk ich ok ien  i 
d rzwi  domu; jeżeli  się więc z łodz ie je  do d o m u  
z a k r a d a j ą ,  a lbo jeżeli  gdzie ogień  po w st a je ,  
na ty c h m ia s t  m asz yn a  ta  dzwoni  na g w a ł t ,  za ­
pala w tej samej chwili świecę, i na tab l iczce  
wskazuje nazwisko  miejsca,  gdzie się meszczę-  
ście wydarza .

—  W  P e r a  znajduje się p tak  J o rd o ,  większości  
naszego kosa,  lecz n i e rów nie  piękniej  jest z b u ­
do w any ,  i czarne  świecące ma pierze.  R z a d k o  
k i e d y  ptaki  t e  zam ykane  bywają  w k la tkach ,  ale 
wolno sobie po powie t rzu  latają.  Często zb li ­
żają si«a do cz łowieka ,  aby  uwagę  jego  na siebie 
zwroc ie,  a gd y  tego  d o ka żą ,  zaczy na,ą  t a k  p ię ­
knie śpiewać,  jak ty lko  po p taku  spodziewać się 
można;  przy czem rozpośc ie ra ją  s k rz y d ła ,  t r z e ­
począ  niemi jak gdyby same g ł o s e m  swym za ­
chwycone  b y ł y .  Można,  je jak psy nauczyć  a p o r ­
tować,  a w ted y  prz yn os zą  z ia rna ,  p ieniądze j i  t. 
p. Niekiedy uda ją  że nie żyją,  k ł a d ą  się z  r o z ­
postar temu sk rz y d ła m i  na  s i o l e ,  i m o ż n a  je 
jak  nieżywe podnieść  w g ó r ę ;  dopiero  gdy  
k to  wymówi : aqui virnne  e/ go£o ^(kot idzie)
wzlatują naty chmiast ,  i pięknie śpiewać zaczynają.

 N a  brzegach  półn ocne j  S z k o c y i , zna l e ­
ziono n i edaw no  ciało o lbrzymie j  wielkości .  
B y ło  ono  7 s tóp  d ł u g i e ,  a odzienie na  n iem  
b y ł o  w t am eczny ch  okolicach zupe łn ie  n ie z n a ­
ne. S k ł a d a ł o  się z niebieskie) ku r tk i ,  j edw a­
bnej  kamize lk i  i ba tys towej  koszuli .  JNa n ie ­
szczęście nie zna lez iono  p r z y t e m  ża dny ch  pa­
pierów, z k tó ry c h  m o ż n a b y  b y ł o  powziąsc  wia­
domość  o o jczyźnie  tego  o l brzyma .


